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Oko śledcze człowieka przenika 
rodzenia i sciga je w „utworze dzieł s 
wiele jest jeszcze rzeczy grubą taj 
tych, przecież człowiek, obdarzony przenikliwością 
i oswojony zzasadami przyrodzenia, podchwyta nie 

‘jedno ` zjego działań, i na swą korzyść obraca. — 
Tak się ma rzecz z użyciem nawozów w celu“ na- 
dania ziemi sił, którewprzez wykształcenie. 
miopłodów utraciła. Postępowanie wtym wzglę- 
dzie inne tam, gdzie się to robi, że znajomość 
‘zasad Pari ousania. a inne, gdzie się postępuję 
tylko ze zwyczaju. m 


Mało jest wszakże ludzi, żeby nie wiedzieli, 
że jest ziemia jałowa, z przyczyn niedostateczne- 
go zwilżenia, albo z przyczyn wysilenia się na 


wykształcenie ziemiopłodów; w pióćrwszym razie- 


nawozy najobfitsze zostaną bezskuteczne; w dru- 
gim zaś przypadku zastosowane być winne w miarę 
ubywających sił rodzajnych. Ażeby jednak nawo- 
żenie dobrze zastosować, potrzeba wiedzieć, że 
rośliny powstają z materyj organicznych i nie- 
organicznych. Materye organiczne w roślinach są 
kwasoród, wodoród, węgiel i gaśnik (azot). Or- 
ganicznemi zowią się dla tego, ponieważ w ka- 
żdym utworze uorganizowanóm, a zatem w ka- 
żdćj roślinie znajdują się, a to w pewnym :sta- 
łym i niezmiennym stosunku. 
Wymienione cztery pierwiastki znajdują się 
wszakże i w nieorganizowanych materyach, i tak 
n. p. amoniak, który istnieje w postaci powie- 
trza, (gazu), lub też w postaci kroplistego, do 
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O dodatkach do mąki na chleb w czasie głodu. (Dokończenie). 


iadomości handlowe ze Lwowa. 
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Sbdy podobieśó płynu, jest bez wątpienia istotą 


rganiczną a składa się przecież z wodorodu 
i@zotu, jeżeli jest w postaci powietrza (gazu), 
‘z wodorodu, kwasorodu i gaśnika, jeżeli jest 
załączony z wodą. 

"Włókno drzewne jest istotą organiczną i po- 
wstaje z węgla i pierwiastków wody; amoniak 
wodny jest istotą nieorganiczną i możemy po- 
wiedzieć, że powstaje Z wodorodu i gaśniku i 
pierwiastku wody. 


Jakaż tedy zachodzi różnica między, ejałami 
organicznemi a nieorganicznemi? Oto "spoczywa 
‘ona zapewnie wdwóch przeciwnie objawiających 
się- siłach. W yrganizmie, jeżeli tenże jest żyjący, 
pierwiastki wymienione, połącza z sobą nieznana 
nam dotąd siła, którą dlatego, iż objawia się 
w życiu, iż wprowadza w życie, zowiemy siłą 
żywotnią; ciałami zaś organicznemi zowiemy, 
nietylko organizmy żyjące, ale i takie ciała, 
- które po ustąpieniu z organizmu życia, dają się 
oznaczyć jako części szczegółowe, całego orga- 
nizmu. i 
Włókno drzewne, jest taką częścią szczegóło- 
wą drzewa, gluten, białko roślinne, kazein 
ślinny, są częściami arganizmów -roślinnye 
zowią się przeto ciałami organicznemi. 
y wstają z części taki 
> nie już siłą życia, a 
icznego. 


Ciała nieorganicz 
które połączone są z 
siłą powinowactwa c 


Siła życia i siła powinowactwa chemicznego, 
ten do siebie zachowuje stosunik: iż tam gdzie 
jedna się kończy, druga się zaczyna, gdzie ustę- 
puje siła życia, tam przystępuje siła powinowa- 
ctwa chemicznego. 
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Wszelkie butwienie i wszelkie gnicie dzieje 
się na mocy powinowactwa chemicznegu, które- 
mu jedynie siła żywotna, i to do czasu opićrać 
się może, 

Działanie paSfiowaciga chemicznego, acz- 
kolwiek sprzeciwia się życiu, niszczy takowe, 
to z drugićj strony, służy za dzwignię nowe- 
mu, świeżemu życiu. Nietylko bowiem odchody 
zwierząt, nietylko rośliy przegniłe, ale i same 
zwierzęta, gdy po wystąpieniu z nich życia ule- 
gły gniciu, służą za podstawę utworu i pokarm 
roślinom. + 

Wyjaśnić to, uważaliśmy za niezbędną po- 


trzebę, aby tem łajwiej byliśmy zkoaumiani w dal- 


szym rzeczy wyłuszczeniu. 

Przystąpmyż teraz do właściwej istoty nawozu, 
kiedy i jak go używać mamy. Nawóz jest to mie- 
szanina różnorodnych materyi, które wszystkie 
ulegają rozłożeniu przez ferment gnilizny: składa 
się przeto z części organicznych różnege rodzaju 
i różnych postaci, jako z włókna roślinnego, róż- 
nych roślinnych szczątków, szczątków niedotra- 
wionych i tłuszczu; w sztucznych zaś nawozach, 
liście z drzewą, z części zwierząt, kopyt, kości 
mięsa zwićrzęcego czyli ściórwa, odchodów ludz- 
kich, ziemi torfowej, błota ulicznego, garbowin, 
popiołu, trocin i t. p. 


Ciała zwierzęce zasobne w gaśnik n. p. ścier-, 


wo końskie, wołowe, owcze i t. p. nie należy 
rzucać na pastwę ptactwa i zwierząt drapieżnych, 
ale zagrzebywać i dozwolić aby zgniły i ziemię 
w której przegniły użyć do sztucznego nawozu. 
Gaśnik, jak wiemy łączy się podczas gnicia z wo- 
dorodem ciał gnijących i tworzy amoniak, ktory 
do utworzenia się roślin tyle potrzebny. ; 

Wapno wchodzące w skład nawozu w małėj 


ienia ciał organiczn$ch, ale zbogaca rolę w od- 
ne części. 


powinno mieć na 
u łatwićjsze ich pr ienie; złożony zaś 
nawóz z odchodów zw cych, ludzkich z od- 
padków roślin przetrawionych, z minerałów i 
soli pochodzącćj, z popiołu i różnych ziem jest 
bez watpienia daleko skuteczniejszy jak sam na- 
wóz zwierzęcy, albowiem zawićra w sobie wszy- 
stkie cząstki, z których utwarzają się z ziemi 


, 


ych ciął na jednę 


części przyczynia się tylko do prędszego przetra-- 


Ułożenie nawozu z przymieszaniem wyż po: 


utwory wszelkie, które ziemiopłodami zowiemy. 
Nawozy wszelkie uważać potrzeba jako materyały 
z których przyrodzenie po należytem przysposo= 
bieniu przez ferment, wilgoć, działanie ciepła 
i powietrza, przeistacza w płyu i do utworu ciał 
organicznych i nieorganicznych używa, 

Im więcćj takich przysposabia się w ziemi 
materyałów., tym więcćj przyrodzeniu nastręcza się 
środków do utworzenia nowych ciał; że zaś przez 
nieskończone potrzeby różne daje jéj człowiek za- 
dania, rozwiązuje takowe w miarę danych jéj do 
tego zasobów, z tych atoli z używa tylko te, 
które szczególnie do wyksziałcenia żądanego u- 
tworu są potrzebne. Ztąd też to pochodzi następ- 
stwo różnych roślin, bo co jedne spotrzebowały 
nie jest podobieństwo aby na nie zaraz sto- 
sownych dostarczyć materyałów:; 
dło ; niegsiać zaraz po sobie jednych i tych sa- 
mych =. 2% zasada widac pabon 
zmiennemu gospodarstwu. 

Powiedzieliśmy wyżćj, że materyały które 
przyrodzenie przerabia, na soki do utworu i po- 
żywienia nowych ciał organicznych i nieorgani- 
cznych, powinny przed użyciem na rolę ulédź 
pićrwszemu fermentacyjńómu rozkładowi; czyni 
się to dlatego, aby prędzej mogli działać gdy 
przyjdą w styczność z ziemią, powietrzem, wil- 
gocią i ciepła, inaczej ferment ten musiałby 
się dłużćj w ziemi odbywać, i odbyłby się nie 
w swoim czasie. 


ztąd to prawi- 


Em 


Jeżeli między ciałami przeznaczonemi na nas: ` 


wóz są takiego rodzaju, że nie prędko fermen- 
tują i nie prędko gniją, jak na przykład słoma, 
części drzewne, łodygi roślinne; takowe należy 
przed czasem, nim do składu sztucznego wejdą 
nawozu, zostawić wystawione na wpływy powie- 
trza, tym sposobem utracą zawarty w nich garb- 
nik, który najbardzićj opićra się gniliznie. Skoro 
to nastąpiło rozłożenie takich ciał przez ferment 
odbywa się spiesznie. 

Mieszanina złożona z róznych ciał rozkładać 
się powinna w całćj masie, albowiem tóm śnia- 
dniej udzielają się wpływy rozkładu na: ciała 
pojedyńćze, trudne do. rozłożenia lub. przegnicia. 
Wszelako owe ciałą przeznaczone na nawóz stać 
muszą w. pewnym do siebie stosunku, osobli- 
wie te, które drażliwsze są, jako n. p. wszelkie 
mineraly. i ostre z minerałów pochodzące kwasy, 


`i już wspominaliśmy w naszem pismie, 
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jeżeli 
Naprzód użyte być winne różne ciała roślinne, 


do składu sztucznego ‘nawozu wchodzą. 


które poukładane w odpowiednćj długości i sze- ` 


rokości stanowić mają fundament, poczćm lekką 


okrywa się warstwą świeżych bydlęcych odcho-- 


dów, po których znowu warstwę roślinnych two- 
rów, gnoju i pokładów ziemi na prżemianę. Gdy 
się utworzy kupa odpowiednćj wysokości, nadaje 
się postać kręglową i pokrywa się grubą war- 
stwą ziemi, ażeby wywiązujące się w skutek .fer- 
mentacyi gazy nie ulotniały się w powietrzu. 
Jeżeli chcemy proces przeistoczania przyspieszyć, 
uskuteczni się to za dodaniem, wapna, popiołu, 
soli kuchennćj, (ale u nas nie prędko do tego 
przystąpiemy), gipsu szczególnie, który posiada 
własność łączenia się z gazami wywiązujących 
się z ciał fermentacyjnych; które na użyznienie 
ziemi, a zatem ma wykształcenie jéj płodów wielki 
wpływ wywierają. í w. 

^ Nie mało też przyczynia się do spieszniejsze- 
go rozkładu gnoju i do mięsnych materyi jako 
ścierwo, stawarka, łodygi roślin i t: p. palone 
wapno. Stosunek w jakim wedle doświadczań 
gospodarzy angielskich ma być do sztucznych 
nawozów przydawane jest l część wapna palonego 
i. 2 części gnoju na 10 części ziemi w pruchni- 
cę obfitującą. 

Kupy nawozu z ciał wyżćj podanych spoczy- 
wać mają po ułożeniu przez dwa do trzech mie- 
sięcy; 6d trzech do czterech tygodni, przerabia 
się te kupy aż do chwili wywiezienia ich: na 
pole. 

Wapna palonego nigdy inaczćj, na użyznienie 
pola, używać nie należy; jest to zbyt niebezpie- 
czny środek, skuteczny tylko za bardzo roztrop- 
nem postępowaniu, szczególnie przymieszany do 
sztneznego nawozu. Gdzie. o. wapno trudno,.a o 
popioł torfowy łatwićj, lepiój użyć go zamiast 
wapna, boé on obficie w nie jest opatrzony; dzia- 
łanie popiołu tego równa się wapnu na świć- 
żem powietrzu gaszonemu, — Tak z sztucznych 
nawozów i z 'gnojem zwierzęcym zmieszanych, 
bardzo skutecznym będzie na żyzność ziemi, 
dlecż gdy do rozłożenia grubszych części roślin, 
cząstek zwierzęcych i t. p. użyje się roztworu 
siarkowego, w ilości jak 1 do 450 części, o czem 
daleko 
będzie lepszy. 


Im nawóz jest energiczniejszy, tym go tćż po- 


trzeba głębićj podorywać aby miał ezas ostate- 


cznie pod ziemią przetrawić się, gdy bowiem zo- 
stanie pod wierzch wyorany, jest wtakim stanie 
i w takim zbliżeniu do zasianego nasienia, iż się 
nalężycie skulczyć, rozwinąć i odrastać, a tóm 
samém najlepiej wykształcone ziemiopłody wy: 
dać może. — Przetrawienie nawozu trwa przez 
kilka lat; w piórwszym roku czerpią rosli- > 
ny mnićj czysty pokarm, drugiego już czyscićj- 
szy, a w czwartym roku, jeżeli następstwo w u- 
prawie roślin było stosownie obrane, najcżyściej- 
szy i to właśnie przypadać powinno pod jęcz- 
mień z koniczyną; bo wtedy BG, się najdosko - 
naiszy na browar. 


© dodatkach do mąki na chléb 
w czasie głodu. 
(Dokończenie. ) 


Podług p. Kurella mączka z kasztanów , z któ- 
rych najsmaczniejsze wyrąbiał ciasta , uzyskuje 
się następującym sposobem. 

Łupę brunatną kaszanów, przerzyna się wkil- 
ku miejscach i kasztany układają się warstwami 
w kadź i: każdą warstwą posypuje się niegaszo- 
nem wapnem; na to nalćwa się wody w. którćj 
mokną przez 24 godzin. Po tym czasie odlewa 
się wodę i świeżą się nalówa; i to się powtarza 
tak długo dopóki wszelkie Saski wapna- zupeł- 
nie zkasztanów nie znikną. Gdy to nastąpi i woda 
odlaną została, łupią się kasztany złupy, i jeszcze 
się raz na 24 godzin czystćj wody na nich naló- 
wa. Na końcu tłuką się w wodzie na miazgę 
w stępach i w niej mokną. Z tego. utworzy się 
osad; z którego nareszcie zlówa się woda wyjmuje 
się, i suszy w jakibąć sposób, nakoniec. miele 
się na żarnach lub we młynie. Do chleba użyć 
można tój mąki w jad. żytnią, a nawet dolę A 
*%, części przymieszać je ożna, a chleb będzie 
smaczny i zdrowy. R 

15) Maluchy. Profesor Pollak ogłosił w: cza- 
sopismie przemysłowym wideńskićm , że przez 
doświudczenia doszedł do tego, iż z makuchów 
rzepakowych smaczny i pożywny piec można 
chléb. Makuchy, na ten cel, mielą się we mły: 

% 
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nie, przyczćm pozostaje 10 do 15% otrąb, do okrasy 
karmy dla bydła. Uzyskaną mąkę sypie się w kad- 
kę, w którćj podwójne są dna; wićrzchnie dno, 
oddalone od spodniego na 4 cale, musi być dziur- 
kowane i pokryte być powinno po wierzchu płu- 


tnem. W tę kadkę sypie się w mowie będącą ' 


mąkę, nalówa się letnią wodą i dobrze się wio- 
słem mięsza. Woda rozwalnia gorycz wtćj mące 
zawartą i za spuszczeniem jéj za pomocą kur- 

' kau spodu kadki umieszczonego, ż sobą, upro- 
wadza. Skoro tyle wody upłynie że sam gąszcz 
zostanie, probuje się smaku, a jeżeli jest jeszcze 
gorszkawy, powtórnie nalówa się wody; a gdy 
spuszczoną zostanie, wyjmuje się ową masę i tę 
za przymieszaniem mąki pszennćj zarobić można 
na ciasto do „klusek, lub zadawszy drożdży, na 
bułki użyć. Pan Pollak utrzymuje, że makuchy 
rzepakowe zawićrają w sobie te same części po- 
żywne, co i zboże; że w monarchii austryjackićj 
rocznie do półmiliona cetn. wyrabia się makuch; 
zjednego cetn., kosztującego mnićj więcćj 40 do 
50 kr. m. k. uzyskuje się, nie licząc w to mąki 
dodanej, 150 funt. wied. chleba. 

Pan Schlossberger, mówiąc © wynalazku pana 
Pollaka, powiada że „Odkrycie tak ważne i zu- 
pełnie nowe, zasługuje aby go przez dalsze do- 
świadczenia dochodzić. Nim to nastąpi, radzi nie 
używać na chléb tylko makuchy pochodzące 
z świeżego nasienia i to na zimno prasowanych; 
albowiem prasowane na gorąco w naczyniach 
miedzianych mogłyby zawićrać w sobie zdrowiu 
szkodliwy węglan miedzi. Makuchy z innych na- 
sion mających mocną i nieprzyjemną woń, nie są 
na ten cel przydatne. 

16) Mączka z perzu. Perz, o ile jest nieprzy- 
jazny rolnikom o tyle pod względem wewnętrz- 
nych własności jest zdrowiu ludzkiemu bardzo 
użyteczną rośliną; używany na dekokt, służy do 
_ oczyszczenia krwi i pomnożenia zdrowych soków. 
Pérz osuszony i dobrze wymyty, rznie się na sie- 

$ ozke, suszy się jeszcz4 z w piecu piekarskim, 
potem się miele na ż ch. Uzyskana mąka po- 
siewa się i dodaje do mąki żytnićj, postępując 
z rozczynami tak, jak zwyczajnym ciastem. Do- 
datek mąki pszennćj może tu być wróżnym sto- 
sunku a nawet do %, części posunięty, chleb bę- 
dzie smaczny i zdrowy. Na górnym Szlązku jak 
powiada Rauschitz, w gospodarskich podróżach, 


„du daje około 14 funtów tegoż ciasta; 


często natrafiał na taki chleb i znalazł go bar- 


dzo smacznym. 

17) Ciasto słodowe. Tak się nazywa osad bre- 
czki piwnćj, pozostały w kadziach zaciernych pi- 
wa. W niektórych browarach robią zniego pode 
piwek, najczęścićj zaś używa się go wraz ze sło- 
dzinami na opas bydła. Osad ten zawiera w so- 
bie 75 do 78%, wody, reszta jest złożona z czę- 
ści pożywnych, które zawićra mąkę zbożową, 
w różnych jednak ilościach podług sposobu ro- 
bienia piwa. 

Wprawdzie ciasto to, uboższe, jest w mączkę, 
lecz natomiast posiada wiele glutenu, czyli kleju 
roślinnego, który w reprodukcyi sił, tak ważną 
gra rolę. Z resztą, mączka łatwo może być za- 
stąpiona mączką uzyskaną z zepsutych lub zmar- 
zniętych ziemniaków. 

"Chleb wypieczony w połowie co do wagi 
mąki żytnićj i takiego ciasta, z pozoru i pulchi. 
ności, koloru i smakn' tak jest do zwyczajnego 
chleba żytniego podobny, że najlepszy znawca 
rozróżnić go nie jest wstanie. Nadto ma i tę 
własność, że gdy dobrze jest wypieczony, po 14 
dniach jest jeszcze dosyć swieży i smaczny, nie 
Okazując najmniejszego znaku pleśni, lub kiś- 
nienia; azatćm lepićj, niżeli zwyczajny chléb ra- 
zowy, die się przechować. 

Pan Schlossenberger, o którym już poprzednio 
wspomnieliśmy, w celu przekonania się, kazał 
zrobić jednocześnie dwa bochenki chleba, jeden 
z samej mąki razowćj, a drugi z ciasta słodowe- 
go z dodatkiem równćj części mąki żytnćj, — ` 
Po czternastu dniach pierwszy był tak twardy, 
iż go prawie jeść nie było można, drugi zaś 
wśrodku trzymał jeszcze wilgoć i był nader sma- 
czny. Ale i pod względem ekonomicznym bez 
wypadków nadzwyczajnój potrzeby użycia ciasta 
słodowego w gospodarstwie domowem, nader 
jest ważnem. Korzec bowiem ześrutowanego sło- 
a każde 
7 funtów onegoż 4 funty chleba. Przyjmując, że 
w całym kraju przerabia się około 600000 korcy 
jęczmienia na piwo, tedy podług powyższego zy- 
skałoby się, 4,800000 funtów chleba, z materyału 
który bez użytku dla ludzi jest stracony. Pan 
Schlossenberger mówi daléj: że okoliczność , iż 
ciasto to, tylko wczasie warki może być zebrane, 
a wtym stanie nieda się długo przechować, gdyż 
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wkrótce płeśnieje, a nawet w gniliznę przechodzi 
„ale to nie zmniejsza bynajmniej jego użyteczno- 
ści, odkąd się przekonano, iż można je wysuszyć 
w cieple około 80 stóp. Reau. zemleć ze zbożem 
iw postaci mąki, na długi czas zachować. 

To wszystko przemawia za użytecznością cia- 
sta słodowego, do powiększenia masy chleba zdro. 
wego. Nad Renem piwowary pieką chleb z tym cia- 
stem lub je sprzedają piekarzom. Dodatek ten 
do chłóba, wcale jest nie nowy, znany już od 
dawna, ale stosunek jego do mąki niebył dość 
wypróbowany. Radzono bowiem brać na 10 fun- 
tów ciasta, 5 funtów mąki i funt kwaszonego 
ciasta; lecz chléb taki jest czarny i nie smaczny. 
Zachowując zaś lepszy stosunek n. p. /, ciasta: 
już lepszy nierównie, a po równych połowach 
bardzo dobry wypadnie. 

18) Odwar otrębowy. W przepisie: „Sposób pie- 
czenia chleba na rozczynach zodwaru otrębowego. 
wNr. 31. tegoż Tygodnika, powiedzieliśmy wszy- 
stko eo się w tej materyi da powiedzieć. Nare- 
ście używanie same, tego odwaru, nie jest rzeczą 
nową. Moniteur industriel powiada, że już od ro- 
ku 1771 ten sposób znany i po ogłoszeniu, w Jor- 
nalu enecielopedique, nmiezwołocznie ówczasowy 
rząd francuzki radzie zdrowia gruntownie zbadać 
to odkrycie polecił, i sprawozdanie tejże rady wy- 
szło jakby na zawołanie, gdyż w tymże roku wielki 
był niedostatek zboża we Francyi. Polecony ten 
sposób piekarzom i prywatnym trzymał się dość 
długo, ale za polepszeniem się zbiorów poszedł 
w zaniedbanie, dopiero w pierwszych latach bie- 
żącego wieku, w czasie rzeczywistego głodu we 
Francyi, na nowo odżył, jako rzecz zupełnie nowa. 

Ze wszystkich dodatków do mąki na najwię- 
kszą uwagę i na spieszne wprowadzenie w uży- 
wanie zasługuje głównie; ciasto słodowe, odwar 
otrębowy; potem dopićro makuchy, wyka, bu- 
raki, mąka zpórzu, żołądź, dzikie kasztany. Rze- 
pę należałoby, wyżćj od innych postawić, ale że 
już tyle, na jej korzyść bowiedziano może, tamtem 
pićrwszeństwo odstąpić. 

Co do surogatów, szczególnie trzech pierw: 
szych klasy, pićrwszej, wrazie najgwałtowniejszej 
potrzeby użyćby tylko można. | 


1 


© potrzebie fachowego wykształ. 
cenia ludu. 


Dotknęliśmy tu nader ważny przedmiot o któ- 
rym już tyte pisano i mówiono, który przecie 
na większćj części stałym lądzie pozostał poboż- 
nym życzeniem. Fachowe kształcenie ludu rów- 
nie potrzebne jak kształcenie młodzieży na urzę- 
dników, doktorów i t. p.; wszakże gruntowne 
poznanie swojćj profesyi lub rzemiosła wiedzie 
do oszczędzenia pracy i większego wykończenia 
przedmiotów? dlaczegoż odciągać ludowi te śro- 
dki przez które się ulepszy i byt swój matery- 
alny poprawić, może? 

Jeżeli rzucimy okiem na obszerną naszą kra- 
inę i krytycznie rozbierzemy wiadomości ludzi 
pracujących około gospodarstwa wiejskiego lub 
trudniących się rzemiosłami przekonamy się, że 
ubóstwa ich główną przyczyną jest brak profe- 
sionalnego wykształcenia. Bez obeznania się zpo- 
stępem praktycznem i teoretycznćm professyi 
lub rzemiosła, niepodobna jest rzecz wydosko- 
nalić,. ale i obeznanie się to nie przyniesie po- 
żądanego pożytku jeżeli profesionista lub rze- 


-mieśnik nie otrzyma pierwsze przynajmniej za- 


rysy teoretycznćj nauki na którćj sięż praktyka 
opiera. ż 
Położenie kraju naszego, pod względem oświaty 
było wyjątkowe, ponieważ w stosunku swoim 
do całój monarchii uważany był jako kolonia; 
do której nasyłano ludzi niby już wykształco- 
nych, którzy swem przykładem zastąpić mieli 
na drodze empiryzmu, co nie stawało w profesi- 
onalnem wykształceniu krajowców; na tej dro- 
dze chciano nas oświecić w rolnictwie, w rze- 
miosłach a nawet w pełnieniu zatrudnien służ- 
by publicznej; patronat nareszcie przewodzący 
ludowi pośrednio i bezpośrednio dla osobistego 
interesu nie spieszył się wcale wspierać krajową 
oświatę. Kraj więc zostawał pod wpływem mo- 
ralnym i materyalnym odrębnych interesów — 
ktore W niczem ku jego pomyślności nie oddzia- 
ływali. Dziś jednak, gdy wszystkie szychty spo- 
łeczeństwa zdawnego szyku zostały wyrugowane, 
gdy człowiek, od góty do dołu, został człowie- 
kiem i członkiem narodowej famiji, należy mu 
zawczasu dać kierunek przez stosowne do jego 
profosyi lub rzemiosła wykształcenie, aby w miarę 


posiadanych zdolności stał się społeczeństwa jak 
najużyteczniejszym członkiem. Nie dość jednak, 
aby ludzi tylko obuczać dla knnsztu lub rzemio- 
sła, obuczać się oni muszą także w zachowaniu 
się względem siebie i drugich a szczególnie wro- 
dzinie iako rodzin przewodnicy. 


Kształcenie ludu powinro być dwojakie; prak- 
tyczne, mające na celu jak najdokładniej wyra- 
biać różne przedmioty kunszta lub rzemiosła ; 
teoretyczne wyświecenie przyczyn w pracach wy- 
konanych, gdyż na téj tylko drodze usposobią się 
pojętliwi i przemyślni profesyoniści 
mieślnicy. 3 

Rzemiosłowe obuczenie wskazuje stosunek ist- 
niejący, między teoryą i praktyką, oznacza wje- 
dzę tegoż stosunku i objaśnia postępowanie 
w przyrządzeniu przemysłowych przedmiotów, 
Wiedza więc ta, nierównie stoi wyżćj, jak obu- 
czenie praktyczne profesyi lub rzemiosła, bo ono 
stosuje się li tylko do ciała, tak jakby było ma- 
chiną, gdy drugie stosuje się do duszy. Między 
temi dwoma rodzajami obuczania ten sam istnieje 
przedział — jak między rozsądkiem a materyą — 
czyli ciałem, którćm rozsądek kieruje. 


Gdy więc przyszedł czas, aby dusza na równi 
z ciałem pracawała, fachowe kształcenie ludu 
staje się koniecznóm — daremnym byłby expery- 
ment odciągania się dłużej od téj konieczności 
duch bowiem człowieka bez mądrego przewod- 
nictwa zbacza na bezdroże z których nawrócenie go 
nie jest tak łatwe. Prewodnictwem tém, jest usta- 
łenie dotąd zaniedbany stosunek między teoryą 
ipraktyką. Przed piędziesięciu latami, połączenie 
tych dwóch metodów w jednę, nie było nawet 
znane; nauki miały oddzielny zakres działania; 
uczyć praktyki profesionalnćj lub. rzemiosłowćj 
zzasad teoryi, nikomu przez myśl nie przycho: 
dziło, bo i nie przeczuwany, żeby wtak bliskim 
z sobą stały stosunku. Praktyka zaledwie przy- 
puszczała, że ją teorya czegoś może nauczyć; 
dla tego też postępywałą z dnia na dzień oparta 
na przepisach, sposobach i uzwyczajeniach. W na- 
szych dopićro czasach, nauka przedział ten za- 
pełniła. Nauka i praktyka wiedzą dziś, że sobie 
wzajemnie są potrzebne, znają względny do sie- 
bie stosunek i usiłują spoić go z sobą jak naj- 
ścislej. 


lub rze- 


Wszystko więc jest przygotowanem do ` 
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fachowego wykształcenia ludu, idzie tylko 0 za- 
stosowanie i przewiedzienie go do skutku. 

Nasi przodkowie posiadali tylko praktykę, bo 
i skład ich społeczeństwa był taki, że tćoryę nie 
uważano za potrzebne, ale my, w najpodrobniej- 
szych zatrudnieniach, bez niej obejść się już nie 
możemy, — inne nastały czasy, inne potrzeby — 
a i te nie są jak tylko wstępem do tych, które 
nastąpią — nastąpić muszą. Oglądnijmy się na 
zachód, a będziemy widzieli zakłady naukowe, 
gdzie obie metody. teoryi i praktyki łącznie są 
wykładane n. p., Instytut przemysłowy w Berli- 
nie, szkoła sztuk i rzemiosł w Paryżu i t. p., 
gdzie młody człowiek wychodząc zprelekeyi idzie 
prosto do pilnika lub hćbla, jak go według wska- 
żanej teoryi użyć; w takim celu założone są 
szkoły gospodarskie n. p.w Hohenheimie, Gri- 
gnon, w Marymoncie i t. p., gdzie po udziele- 
niu nauk teoryi młodzież idzie zastosówać je na 
polu lub w gospodarstwie. 

Od pół wieku pracują uczeni niezmordo- 
wanie nad tóm, jakby materyalny stan ludów. 
ulepszyć; ale byt dobry ludów zawisł od po- 
mnożonćj masy produktów ich pracą i wiado- 
mością zdziałanych; jeżeli więc w społeczeń- 
stwie pojawia się gdzieś nędza, to dowodzi, że 
nie dość jest takich produktów, któremi lud żyje 
lub przez które na życie zarabia. Pomnożenie 
zaś masy produktów i polepszenie dobrego bytu 
są dwa wyobrażenia ściśle z sobą połączone; ale 
nie dosyć na tém aby produkta pomnażać, po- 


_ trzeba także żeby równo były rozdzielone. 


Ale jakże jedno i drugie wykonać? M. TAR 
wiekiem, który jest najskrętniejszym czy iem 
produkcyi — jego trzeba nie według form poli: 
tycznych ale według potrzeb społeczeństwa spo- 
sobić doskonalić, a niezawodnie produkcya się 
pomnoży i zadanie zaspokojenia ludu ze względu 
bytu materyalnego rozwiąże się w sposób zado: 
walniający. Kierunek dany w tym duchu, rozwinie 
nieskończónie jeniusz człowieka, im mniej będzie. 
miał oków, a gruntowniejsze wykształcenie, tém 
wolnićj będzie pracował i tóm mnićj znana mu 
będzie nędza, tém mnićj rządy będą miały kłopotu. 

Przypomnijmy sobie tylko gdzie para została 
odkrytą — w Anglii, gdzie człowiak jest czło- 
wiekiem wolnym i gdzie nauka praktyki i teoryi' 
w kształceniu się ludu jest zastosowaną. Wszy- 
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stko co jest doskonalszem, lepszem, uzyteczniej- 


«szem pochodzi nam ztamiąd — i doskonałość ta 


postępuje co raz wyżćj. Kto widział dawnićj fa- 
brykie i rękodzielnie angielskie, dziś je zaledwie 
pozna — a kto wie do czego nie dójdą, za od- 
kryciem silniejszego niżeli para pośrednika. Za 
wynalazkiem pary zmiejszyły się już koszta pro- 
dukcyi wyrobów o 50%, a masa produklów po- 


; dmnożyła się o 200/,; 'pomyślna zmiana nastąpiła 
w trzydziestu kilka lat, 


o ileż w tej progressyi 
niemoże postąpić do końca naszego wieku! 
Środki komunikacyjne ułatwiające rozszćrze- 
nie produkcyi, pomnażają się coraz więcćj, An- 
glia i reszta na zachód położonych krajów prze- 
znaczyli na koleje żelazne i kanały 'w kilkunastu 
latach przeszło 12,000 milio. fr. Ogromna suma! 
i na podrzędny cel, możnaż teraz człowieka— 
a. sprzężynę wszelkieh działań, zostawić 


w zaniedbaniu? Nie, i on postępować musi na- 


przód i to nie jako chłonek tćj lub owej kasty— 
ale jako obywatel kraju — jako członek wielkiej 
rodziny świata. Mały ułamek owćj na środkl ko- 
munikacyjne przeznaczonćj sumy wystarczyłyby 
na szkoły potrzebom czasu odpowiedne, niestraci 
na tém nikt — owszem wszyscy zyskają, gdy zy- 
ska każdy na wykształceniu się w swoim zawo- 
dzie. 

Nędza ótskalata większą GAÓŚĆ mieszkańców, 
nie pochodzi. zwiny samego człowieka ale zwiny 
instytucyi i jego wychowania; weźmy n.p. chło- 
pa, cóż: on wić? cóż on umie? nic — jest to su- 
rowy materyał, czekający na wykształcenie; prace 
jego nie mogą być inaczćj wykonane jak o tyle 
ile ma pojęć. Chłop jest gospodarzem — wyży- 
wicielem wszystkich klas mieszkańców, jakże może 
wypełnić przeznaczenie swoje jeżeli zostaje bez 
najmniejszego fachu swego wykształcenia? Z ma- 
łemi odmianami taki sam stan włościan jest pra- 
wie w całćj Europie; Anglii jednej wyjąwszy — 
ona owszem stoi na przeciw całego stałego lądu 
jako urzeczywiszczone napomnienie — „dajcie lu- 
dom wolność i światło, bo już tylko prawa mogą 
panować." 

W Anglii, pod mglistym niebem, gdyie się 
promienie słoneczne rzadko przedzierają, wydaje 
ziemia pod wpływem wykształconych mieszkań- 
ców 115 gdy zaś we Francyi hełpliwćj ze swia- 
tła i wolnych instytucyi nie wydaje tylko 2ł5 


procentów.*) Ten niski stan rolnictwa we Fran= 
eyi dowodzi, że lud wiejski nie jest dość wy- 
kształcony aby zpostępów i wynalazków: wnićm 
poczynionych umiał korzystać — a cóż dopićro 
powiedzieć o innych, o naszym? Proletaryat tras 
piący Francyę jest zasłużoną karą za zaniedbane 
fachowe 'wykstałcenie ludu — potrzeby cisnęły 
go samego szukać wyżywienia, skupiał i rozwi 
jał się sam w sobie, wsżedł na bezdroże wyobra- 
żeń i czynu i stał się nakoniec plagą społeczeń= 
stwa. Franeya posiada jeszcze dziś więcćj jak je- 
dną dziesiątą część swej przestrzeni ziemi nieu- 
prawnćj; cały proletaryat, jakkolwiek liczny zna- 
lazłby pomieszczenie, ale jednostronna polityką 
rządu wolała wydawać miliony na sprawy zagrae 
niczne jak poświęcić ich na kulturę /azdów i 
innych miejsce dzikich. 

Przejdźmy nareszcie całą Europę, od wschodu 
na zachód, przypatrzmy się wszędzie pilnie lu- 
dzióm: co za rozliczne stopniowanie ich cywili- 
zacyi! weźmy podziemne lochy mieszkańców Bes- 
sarabii i schludne domki włościanina saskiego, 
porównajmy to znowu mieszkanie, ubior, sprzęty 
i sposób życia z małym dzierżawcą angielskim a 
tak więlka okaże się różnica jaka jest między 
dwoma pićrwszemi. Cóż jest zmiany tak wielkiej 
przyczyną? oto wykształcenie. Pierwsze zarysy 
wiadomości technicznych, do wzniecenia gustu, 
do ulepszenia rzemiosła lub profesyi, a tak nie 
wie jakie obrać miejsce na mieszkanię pod wzglę- 
dem zdrowia — jak się żywić i odziać. Te tro- 
chę wiadomości nabyćby mógł w szkółce elemen- 
tarnćj. Przyzwyczajane dziecko do lepszych wy- 
obrażeń, stawszy się głową rodziny potrafi za- 
stosować dla swoich, eo jest lepszem i użytecz- . 
niejszem, oświeci ich przygotowawczo jak się 0b- 
chodzić z narzędziami w jego profesyi lub rze- 
miośle używanych , jak pielęgnować zwićrżęta 
domowe jak użytkować z nich, jak pastwienie 
się nad niemi jest zgorszeniem dla ludzi i obra- 
żą stwórcy i t. p. Lecz do kształcenia takiego 
ludu potrzeba stosownie usposobionych nauczy- . 
cieli, ale nie takich, którzy nie mając. innego 
wyboru podjęli się choć za nędzne wynagrodze- 
nie obuczać, So sami nie umieją. Nędzne wy- 


*) Discours tenu au College de France par M. Michel Che- ; 
valier. Paris 1849, 


— 392 — 


nagrodzenie i spodlony stan wiejskich nauczy- 
cieli były przeszkodą, iż zdatniejsi ludzie w ten 
zawód: nie puszczali się. Wreszcie choćby coś było 
i lepszego trafiło się nie dozwołono mu w in- 
nym systemacie jak był przepisany uczyć. Kształ- 
cenie zaś na nauczycieli szczególnego nie dozna- 
wało wsparcia ze strony rządu lud został więc 
wę wszystkich szychtach ciemny. — Ale ze- 
chcesź on nim na dal zostać? "wątpić o tém 
należy, bo inne wziął w społeczeństwie stano- 
wisko. — Zmiana stanowiska obudzi w nim 
inny duch i innym żyć musi żywiołem jak żył 
pierwćj w instynktowym prawie stanie. Przygo- 
tujcież mu ten żywioł — a będzie miłował nad 
sobą opiekę, która moralny i materyalny stan 
jego usiłuje ulepszyć. 


Pisemniectwo gospodarstwa 
wiejskiego. 


Od dwóch lat ucichło pisemnictwo gospodar- 


skie, dopićro od sierpnia tego roku odżyło nie- 


_gdyś tak płodne pióro Niemców i piórwszą ozna- 
ką życia jest małe dziełko pod nadzwyczajnie 
długiem napisem: Wie kann jeder Grundbesitzer 
ohne aller Vorkenninisse und ohne kostspielige Ap- 
parate sich in wenigen Stunden in den; Stand set- 
zen, den Flächeninhalt seiner Grudstücke mit Zu- 
verlässigkeit selbst zu finden. Eine kurze, leichi- 
fassliche, auf die einfachsten: Principien begrin- 
dete Messmethode, um den Flächeninhalt der Grund- 
stücke zu ermitteln, nebst Entwicklung der dazu 
erforderlichen Rechnungsarten und geometrischen 
Lehrsätze. Lin nothwendiges Handbüchlein für je- 
den Grundbesttzer, für alle Ortsschulen, so wie 
auch als Leitfaden für Volksschullekrer, welche 
ihren Unterricht auf diesen jezt so nóthigen Zweig 
des Wiesens ausdchnen wollen, Mit 4 Figurtafeln. 
Eisleben. Kiihnt 1849. 8. 15. Ngr. Niech się je- 
dnak czytelnicy tém napisem troche ciarlalańskim 

< nie zrażają, choć tytuł napuszony, dziełko to za- 
wićra wiele praktycznych skazówek w przekona- 
niu się o przestrzeni istotnćj swojćj posiadłości 
bez nauk geometryi. W zupełnem przekonaniu, 

że każdemu posiadaczowi ziemi bardzo jest po- 


„mieni łoju, po 56 złr. 


` 


trzebne zalecami go, a tém bardzićj, że w dzi. 


siejszem położeniu gospodarstwa wiejskiego, nie 
można się obejść bez wiadomości dokładnćj prze- 
strzeni na którćj się gospodaruje i do' której 
roboty zastosować należy, Uważamy nawet, że 
cena za to, co to dziełko w sobie zawiera jest 
nader mało znacząca. Treść dziełka dokładnie jest 
wyjaśniona przez cztery ryciny. 


| 
Wiadomości handlowe. j 


Lwów % Grudnia. Na poniedżiałkowym targu 
było 367 sztuk wołów, z tych sprzedano jednę 
partyę złożoną z 18 sztuk, z których jedna wa- 
żyła 13%, kamieni mięsa i 1', kamieni łoju, po 
50 złr. — kr., druga partya złożona z 27 szfhk, 
z tych jedna ważyła 14 kamieni mięsa i WB 
— kr.; trzecia partya zło- 
żona z 30 sztuk, z których jedna ważyła 14%, 
kamieni mięsa i 1//, kamieni łoju, po 57 złr. 32 
kr. m. k. Łój i skóry zostały w tej samćj cenie 
jak w przeszłym tygodniu; a: mięsa po- 
stanowiona na miesiące Grudzi unt po 4y, 
kr. m. k. : 

Ceny produktów we Lwowte. Ogromne sniegi, 
która spadły od tygodnia w okolicach Lwowa 
uszczupliły jeszcze więcćj dostawę produktów. 
Na dzisiejszym targu płacono za korzec pszenicy 
6 złr. 42 kr., żyta 4 złr. 21 kr., jęczmienia 4 
złr. 22 kr., hreczki 4 złr. 12 kr., owsa 3 złr. 9) 
kr., ziemniaków 2 złr. 6 kr., kwartę krup Hbre- 
czanych 5 kr., jęczmiennych 4 kr., jaglanych 6 
kr., za cetnar siana 1 złr. 46 kr., słomy 48 kr., 
za sąg lasowy drzewa bukowego 12złr. Ókr., so- 
snowego 9 złr., za garniec okowity 302 1 złr. 4 
kr. m. k. 


Doniesienie prywatne. 3) 

Nabyć można jęczmień kawalerski. 
Kto sobie życzy nabyć nasienie tego jęczmie- 
nia korzec po 4 złr. m. k. niech się zgłosi przez 


frankowane listy przez Tłuste do p. Chołoniew- 


‘skiego. dzierżawcy Ww Czerwonogrodzie. 
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